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SPLENDID Galerja Luzenburg 
—  Początek  o  4 -te> w.

M a e  M u r r a y
T  ostatniej kreacji sezonu 1926/27 r. 

jako urocza

..Zamaskowana U j m o m ”

ŚW IĄTECZNE TELEGRAMY 
ZN IŻK O W E

\ h podstaw ie  rozp orzą d z eń  G cne*  
ralnej D y r e k c j i  P ocz t  i T c l e g r a i ó w  
w p ro w a d z ą  się p rz y jm o w a n ie  zniż* 
ł . o w y c h  te legra m ów  g ra tu la cy jn y ch  

—  X L  —  w o b r o c i e  ze Stanami ż je*  
c inoczonem i \m. Połn. w OK-esie 
p rz e d św ią te cz n y m  B o ż e g o  Narodzę* 
nia i S o w c g o  R o k u

T e le g r a m y  zn iżkow e  zaw ierające  
Jy czen ia  z p o w o d u  Świąt B o ż e g o  Na* 
rod zen ia  m ogą  b y ć  nadaw ane d o  
in ia  21, te lagram y zaś z życzen iam i 
n o w o r o c z n e m i  do  dnia 28 grudnia 
w łączn .e  W y i ą t k o w o  dl»  W a r s z a w y  
term iny  te p rz e d łu ż o n o  o  jeden  
dzień , to  znaczy  d o  dnia 22 wzgl  29 
grudnia  włącznie .

W YCIECZK A POLSKIEJ 
MACIERZY SZKOLNEJ

D ziś  R e fe ra t  W a rsza w sk i  Polskie j  
M a c e r z y  Szko ln e j  org an izu je  w y .  
c ie cz k ę  na w y s ta w ę  T o w a r zy s tw a  
K r a jo z n a w c z e g o  „P ię k n o  P olsk i" .

Z b i ó r k a  o  g od z in ie  11 rano w sie* 
d z ib ie  Polskie j M ac ierzy  Szkolnej 
(ul K rakow sk ie»P rzedm ieśc ie  nr. 7 
m. nr. 4).

Z  B R A C T W A  STRZELCÓW 
K U RKOW YCH

Dziś ,  o  g odz .  11.30 B ractw o  Strzel* 
c ó w  K u r k o w y c h  o rg an izu je  w y c ie cz ,  
lrę na fo r t  Szczęśliwicłci, c e le m  zwie* 
dzen ia  d o k o n a n y ch  roh ó t  przy bu* 
d o w .e  s tad jon u  sp o r to w t g o .

U R Z Ę D N I C Z Y  

D O M  Z D R O W I A

Zi rząd Główny Stowarzyszeni
rządników Państwowych przystąpi! 

Ostatnio do akcji, msiącej na celu bu­
dowę urzędniczych domów zdrowia w 
miej icownściach letniskowych i kura­
cyjnych.

Y  lym cc lu Zarzad  G łów n y  zwrócił  
się z odezwą do  wszystkich kó ł  p r o ­
winc jonalnych , w której w zyw a urzęd ­
n ik ów  państwowych do  d obrow olnego  
onodatkow ania  sig w  w y sokośc i  1 z ło ­
tego miesięcznie.

G d y b y  w akc j i  w z ię ło  udział tylko  
20,000 urzędn ików administracyjnych, 
*  ;est ich z górą 40.000 i p łac i ło  po 
I Zl. miesięcznej składki, w ów czas  w 
ciągu roku zebranoby  240.000 z łotych. 
Za  taką kwotę już p o  roku będzie 
m og ło  stowarzyszenie zakupić  szereg 
ob jek tów  w  m ie jscow ościach  letnisko­
w y ch  i kuracy jnych  dla swych c z ło n ­
ków.

Bliższe inform acje  w biurze Zarzadu 
G łów n ego  S. U P ul Chmielna 17 
m. 5 w W arszawie .

DRZAZGI
K rakow iaczek .

W  syren pięknych grodzie 
K ęd y  lśni golizna,
Hulanka dziś w modzie 
T oć  to każdy  przyzna.

Separatki... „wstawa ... 
Gotych  m oc  dzieweczek 
Rży luba Warsz.awa 
Niczcm ogiereczek!

W idz im y  woko*- ,
Pode jrzane  lica.
Bawi się w eso ło  
Paskarska ulica!!...

E szet.

A K A D E M I A  K U  C Z C I  

A L O J Z E G O  J I R A S K A

Dzisiejsza akadem)a jubileuszowa 
ku czc i  JirasKa. na jwybitnie jszego 
w spó łczesn ego  pisarza czeskiego, o r ­
ganizowana przez  T ow śrzy stw o  p o l ­
sko - czechos łow ackie ,  zapow iada  się 
doskonale. Udzia ł  irtystów tej miary, 
jak M ieczysław  Frenkiel, H Zahorska- 
Pauly Palewicz  Gole jewski  oraz 
chóru prof. St. K azury  i orkiestry  dyr  
tram wajów  m iejskich zapewnia aka­
demii w ysok i  poziom  artystyczny. R e ­
feraty o  Jirasku wyg łoszą  prof.  B. 
V y d r a  i prof. J. Gołąbek, s łowo wstę ­
pne prezes I o w .  inż. Rogowicz

. . W I E C Z O R Y  G W I A Z D  Y “

W  dniu 9 b. m. o  godz. 8 w ie c z o ­
rem, odbęd zie  się w  sab T ow  T e o zo -  
f icznego  przy  ul. Królewskiej 25, wie- 
czór  artystyczny  z cyklu  „W ieczory  
Gwiazdy '

D W U D 7 I E S 1 O L E C I E  

S T O W .  K U P C Ó W  P O L S K I C H

roku bieżącym  p rzypada 20-letnia 
rocznica istnienia Stowarzyszenia Kup. 
có w  Polskich, jednego  z największych 
zw iązków  gosp odarczych  w  Polsce.

Z okaz j i  tej r o czn icy  S tow arzysze­
nie urządza w  dniu 12 b m, obchód 
jubileuszowy.

P onadto  zostanie w yd any  specja lny 
numer „T ygod n ika  Handlow ego" .

S K Ł A D N I C A  

Z W .  A U T O M O B I L I S T Ó W

W mysi zasady „sami s o d h  
Zw. Automobilistow otworzył 
dwie własne sltladnice benzy­
nowe: jedną przy ul. Zielne) 23, 
drugą przy ul. Szerokiej 36 na 
Pradze

Obie składnice zaopatrzone 
są we wszelkie płyny i smary 
rafineryjne w dobrem gatunku.

Trzeba dodać, że wszyscy 
członkowie Związku Automo- 
bihstów, którzy zaspakajać bę­
dą swe potrzeby w tych skład­
nicach wrazie pozbawienia ich 
pracy otrzymywać będą zasiłek 
przez 8 tygodm co  jest o tyle 
ważne, że szoferzy nie korzy­
stają z państwowej pom ocy u- 
stawowej na wypadek bezrobo­
cia.
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Ja b łk ow e  ś l iw kow e, malinowe
truskawkowe i wiśn iowe ^

O w o c *  K a n d y z o w a n a  jć
w pudełkach  w

P o w i d ł a ,  j a r z y n y  *

Groszek, fasola 2
Purće z p om id o r ó w  ^

P.Klt s o s  c a t c h n p  w
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W Y K U P  Ś W I A D E C T W  

P R Z E M Y S Ł O W Y C H

Stowarzyszenie K u p ców  Polskich 
zawiadamia, iż wzorem lat ubiegłych 
i na zasadzie zezwolenia W arszawskiej 
Izby Skarbowej przy jm uje  wpłaty  na 
świadectwa przem ysłow e (patenty) na 
rok 1927

Biuro Stowarzyszenia K u pców  P o l ­
skich (Szkolna 10) w yda je  blankiety 
dek laracyj  i p rzy jm uje  wpłaty  c o ­
dziennie od  godziny 9 rano do  2 popot.

O R G A N IZ A C JA  PRZEMYSŁU 
FUTRZA NEGO

Z j a  d b y  1 ob e s ła n y  b a r d z o  licznie. 
Stawili się nań reprezentanci  prawie 
w szystk ich  fa bryk  futrzans ch w  Pol* 
sce, w celu om ów ien ia  W spólnych bo* 
łą czek  o r a z  p o łożen ia  kam ienia  wę* 
giclnc.go p o d  n ieistnie jącą dotvch* 
czas o g ó ln o p o ls k ą  o r g a n i /a c , ?  tegoż  
przemysłu.

W  imieniu P o lsk ieg o  Zw ią zk u  
P rz em y s łow ców  ( I arba r / y  powitał 
Z j a z d  dr. P. Sierota, o b r a d o m  Zja* 
zdu p r z e w o d n ic z y ł  Prez.es P o lsk iego  
Z w ią z k u  P r z e m y s ło w c ó w  G arba rzy ,  
dr. K. Szlenkier, sekretarzow ał  zaś 
p. J. C how a ńcza k .

N a Z j c ż d z i e  w y g ło sz o n e  zostały  
dwa re feraty  P ierw szy  na tem at :  
„ O  o g ó ln c m  p o łożen iu  p rzem ys łu  fu* 
t rzan ego  w  d o b ie  o b e c n e j "  w y g ło sd  
dr. Szafl ik, drugi na tem at :  „ S p r a w y  
c e ln e "  w y g łos i ł  p. J. C h ow a ń cza k

Z j a z d  w y p o w ie d z ia ł  się  za konie* 
czn ośc ią  s tw orzen ia  stałej organiza* 
c ji  fa c h o w e j  i p o s ta n o w io n o  jedno* 
m yślnie  przystąpić  d o  P o lsk ieg o  
Z w ią z k u  P r z e m y s ło w c ó w  G arba rzy ,  
tw o rz ą c  S ek c ję  P rzem yś lu  Futrzane* 
g o  tegoż  Zw ią zk u .  N a  przew od n iczą*  
c e g o  Z a rz ą d u  S ek c j i  w y b r a n o  p. J. 
C h ow a ń cza k a .  na y i cep rzew od m cz ą *  
c y ch  pp  inż. B achurza  i dr. Szaflika.

Uzupełnienie
z d e k o m p le t o w a n e ]  R ady  

M u zea ln e ] M uzeum  
W o j s k o w e g o

Jak się „ABC“ dowiaduje — 
na miejsce gen. dyw. D/icrża* 
nowskiego Kazimierza i ppłk. 
Kwiatkowskiego Rcmigjusza, któ 
rzy ustąpili z Rady Muzealntj 
Muzeum W ojskowego — zostali 
rozkazem Ministra woiny pov.o= 
lani: pik. dr. Maciszewski Feliks 

szef korpusu kontrolerów i 
pik. S. G. Gasiorowski Janusz z 
Jeneralnego Inspektoratu Sil 
Zbrojnych.

Dobrze, ale... po ślubie
S pór  o  m ie js c e  s p r z e d a ły  o b w a r z a n k ó w

Przy ul. Dzikiej II, na chodniku, 
sprzedawała obwarzanki p. Gilta 
Goldgram. M iejsce  bv lo  dobrze w y ­
brane, gdyż tą drogą p łyn ę ły  rzesze 
ludu. Handel więc kwitł.

P o  stronie przeciwnej tymże han­
dlem trudnił się p. Moszek Barbanel, 
który  z zawiścią spoglądał na swe 
visa vis, jego bowiem miejsce sprzeda­
ży by ło  dużo gorsze.

T rw ało  to przez parę tygodni.

W cz ora j  rano p. M oszek  poszedł po 
rozum do  głowy, z jawi! się u swej 
konkurentki i ośw iadczy ! :

— Git lo  miła, kocham cię, pragnę 
cię  p o ją ć  na małżonkę, tymczasem 
jednak ustąp mi swego miejsca sprze­
daży, a zajmij  moje . W szak  i tak za- 
rab.ane pieniądze do  wspólnej narze 
czcńskiej p ó jd ą  kasy.

— Gitla na to:  — Dobrze ale., po 
ślubie.

Rozmowy z Czytelnikanr
P. K W rocik. Tajemnica ho­

telu przy ul. Chmielnej —  Al. 
Błażejewskiego, ukaże się w wy- 
daniu książknwein, lecz. dopiero 
po ukończeniu drukowania 
w \BC.

P. M. W róblow i Ze względów 
technicznych zmuszeni jesteśmy 
jeszcze przez k ‘ lka dni druko­
wać obydwa odcinki w te' nie­
dogodnej dla Czytelnika formie.

Nie pomogc* perswazje i błagania p 
j Moszka. Nadobna p. Gitla była nie­

wzruszoną.
Ostatecznie zachowanie (akię p. Gitlf 

w yprow adziło  z równowagi p. Moszka, 
tak, iż z ośw iadcza jącego  się getlema- 
na stal sie gburem, podn iósł  rękę na 
p. Gitlę i zaczął ją niemiłosierni* 
.okładać.

Krzyk!
W tem zjawia się obrońca  w osobit  

p. Stefana Trzcińskiego, szeregowca 
1 pułku loln.

W  rycerzu zagrała krew, skoczył na 
sukurs bia łog łowie  i... powalił na z ie­
mię przeciwnika.

I by łby  nierycersk, pan M oszek  d o ­
konał na miejscu żywota, gdyby  nia 
policja, która trójkę zabrała do  k o ­
misariatu.

P. Gitlę  i jej bohaterskiego obrońcę 
v. ypu zczono, zaś nieuprzejmy pan 
M oszek  posiedzi...

Młody Eduard
i stara Katarzyna

Historja  p e w n e g o  m a łż e ń s tw a
padła pasja, jak nie chw yci  za kij,
i jak nie zacznie  „ p r a ć "  Spra ł"
ja tak, że musiano „starą"  odw ieźć  
do szpitala w  G órze  Kalwarji.

Po  3 tygodniach Katarzyna w y zd r o ­
wiała. M io d y  mąż ani myślał p o ­
jechać  p o  nią. Sp row a dzono  go p od  
przymusem, w towarzystwie poste­
runkowego.

—  Panie .komiesarzu" —  mówił 
Michalak —  od e id zc ie  sofcie, już my 
ta sobie damy radę.

Jakoś dat sobie radę; zamiast do 
K oby łek  przyjecha ł z Katarzyną do 
W arszaw y  i tu na Placu Unji Lubel­
skiej „ o u ś c i l "  ją w  tłumie

Schorowaną i opuszczoną  żoną za ­
jął się I X  komisarjat P P.. który 
zapewne odszuka niegodziwego jej 
męża.

Łdward  M ichalak włościanin ze wsi 
Kobyłki,  gm Marki ma żonę K a ta izy -  
ne starszą od  siebie conajmniej o  50 
lat. Jeżeli się zważy, że w  tejże wsi 
istnieje wiele m łodych  w dów ek , z  k tó ­
rych niejedna chetnie w yręczy łaby  
Katarzynę —  m ożna sobie w yobraz ić  
c iężkie  zmartwienia i zgryzoty  jarego 
Michalaka.

Jakby  tu jej p ozbyć  się?  —  prze- 
myśliwał miody małżonek 

Miał kilka p om ysłów  
Najpierw  niedołężnej żonie nic da 

wał jeść przez 3 dni myśląc, że ją 
„zab ierze  cho lera"  potem przez 3 dni 
karmił  ją obf icie  , myśląc że „ p ę k ­
nie"... Próbował nawet porzuc ić  ją 
niby d z iecko  w  szczerem polu... Nic, 
jednak, nie pomagało.

W reszc ie  m łodego  małżonka na-

„ T w r z o W  m c f t o H i s
Ząb za ząb, oko za oko

FIRMA b. RUDZKI

W o b e c  ukazania się w prasie nie* 
śc is łych  w iadum ości.  s tw ierdzam y,  żc 
znana firm a w  W a r sza w ie  B, R udzk i  
(M a rsz a łk ow sk a  87 i 146) o d  lat 20 
p row a d z i  g r a m o fo n y  i pl\ ny T o w .  
„ G r a t n o p h o n c  C o ,  L t d "  L o n d y n  i 
stale  posiada na składzie  wielk i  wy* 
b ó r  p łyt  w wykonaniu  C aruso ,  Bat* 
t is t in ieg o ,  Szałapina, P ad erew sk iego  
i innych  ku zupełnem u z.adowolcniu 
l ic zn ych  o d b io r c ó w

P rzy  ulicy  M adalińskiego 65 na 
pierwszem piętrze mieszka panna M a ­
nia A „  na drugiem piętrze pan 
na Gienia T „  na trzeciem p ię ­
trze Stanisław 0 „  na parte­
rze zaś p. W ła d y s ła w  S

W  poniedzia łek  p, Mania poznała 
się z p. Stasiem, w e  wtorek Staś z 
Gienią, w środę Gienia z W ładziem , 
w czwartek W ła d z io  z  Mamą.

W  piątek panna Mania dala po  bu ­
zi pannie Gieni, że jej odbiła  W ła 
dzia.

W  sobotę  panna Gienia podrapała 
tw arzyczkę  pannie Mani za to. że się 
zada je  ze Stasiem

W  niedzielę  nastąpiło  zawieszenie 
broni i czw órka  naszych znajom ych 
udała się przyk ładnie  na nab< żeń- 
stwo d o  kośc io ła .  Popołudniu był* w 
kinie, c o  zaś robili  w ieczorem , histo­
rja milczy.

Ł Ó Ż K A  365 

UMYWALNIE — WANNY 
W Y Ż Y M A C Z K I  

WYROBY STALOWE  
NACZYNIA KUCHENNE

poleca w wielkim wyborze
po cenach konkurencyjnych

E m i l  T R E P T E
M a r iz a łH o w s h a  147, t e l .  120

!!!  R a d j o - a m a t o r z y  O k a z j a  !!! 
m  i  s a  a ,  c  e  n

f>06

ty lk o  o d  1-D3 d o  1Q-go grudn ia  

rabat d o  2 O ° 0

A U T O - R A D J O
W arszaw?, NowosenatorsKa 12 ,PI. Teatralny) tel. 726-05

W  poniedziałek  W ła d z io  „ p o g o ­
d z i ł "  buzię Gieni, że była  ze Sta­
siem, we w torek  Stasiek poturbował 
Manię że go zdradza  z W ładkiem .

W reszc ie  nastąpił punkt kulm m a. 
cy jn y :  scena przed  bramą domu o  go ­
dzinie S rano.

Z d arzyło  się, ze znajomi nasi scho­
dzili  razem do  pracy :  Staś, W ładzia , 
Mania i G icm a,

W tem  krzyk  wrzask, zderzeni* 
czterech serc, jak czterech lo k o m o ­
tyw

Slaś Manie w  buzię, Mania Stasia 
w oko, Gienia W ładka  w nos X. ła- 
dek Manię w  ciemię i retour,

T w a r z o b i c i e ' prawdziw ie  m oko­

towskie
B rakow ało  jedynie  operatora f i lm o­

w ego :  —  włosy , kapelusze, laski, pan- 
tc ł le  zęby, żebra, trzask, rozbite no-  
y, krew, pol ic ja ,  komisariat, p rrto -  

kół.

C o  jutro będzie , doniesiemy.

A  C I U J N A C K I
Marszałkowska 109, przy rogu 
Chmielnej dwieście kroków od 

dworca ( . łownego

WIELKA W YPRZEDAŻ
Po cenach reklamowych: ble l irna 
m ęzk a ,  krawaty ręaaw iczs i ,  

s z a l k i ,  getry  I t p 378


